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S P R A W Y
SY TU A C JA  POLITYCZNA W  POLSCE.

The T im es 4.1. w art. wst. „Polska i jej P a r la ­
m ent" p isze m. in. że mimo zm iany gabinetu , k tó ra  
jest d rugą w ciągu roku, rząd  polski pozostaje tern 
czem  był od czasu  zam achu m ajowego, a m ianow i­
cie —  zam askow aną, d y k ta tu rą . P o d k reśla jąc  p rz y ­
jaźń, jaka łączy prof.B artla  z m arsz. P iłsudskim , au­
to r pisze, że bez w zględu na to, k to  zajm ie najw yż­
szą godność w państw ie, P o lską  rządzi m arsz. P ił­
sudski. W  dalszej ch a rak te ry s ty c e  M arszałka , au ­
to r  podkreśla , że un ika on „p u łap ek  w ładzy" i, z a ­
daw alając  się au to ry te tem , jaki posiada w  armji, 
k ie ru je  spraw am i państw a z ukrycia. P o d ając  w 
streszczen iu  p rzyczyny i h istorję  kryzysu  m in ister- 
jalnego, au to r tw ierdzi na podstaw ie wiadom ości ko­
responden ta  w arszaw skiego, że rząd  prof. B artla  bę­
dzie zaledw ie tolerow any. G łownem  i p ierw szem  za­
daniem  rządu, pisze au tor, będzie zajęcie się sy tu a ­
cją ekonom iczną jak rów nież n iedopuszczenie do te ­
go, by finanse polskie znalazłysię w tak iem  stanie, w 
jakim  by ły  niedaw no. N ajw ażniejszym  jednak  p ro ­
blem em  jest reform a konstytucji. N aw et przeciw nicy 
m arsz. P iłsudskiego przyznają, że koniecznem  jest 
w prow adzenie pew nych zm ian w obecnym  system ie, 
a m ianow icie zm niejszenie p re ro g a ty w  sejm u i zw ięk 
szenie w ładzy  P rezyden ta .

W  dalszym  ciągu a r ty k u łu  au to r ch a rak te ry zu je  
sto su n ek  poszczególnych party j do zagadnienia r e ­
form y konstytucji. P rof. B arte l w przeciw ieństw ie do 
p rem je ra  Świtalskiego jest zw olennikiem  w spółpracy  
z Sejniem , a m arsz. P iłsudski, k tó ry  często karcił 
i biczow ał Sejm , nigdy nie uległ pokusie zniesienia 
go. P o trzeb n y  jest zbiorow y w ysiłek, p isze autor, 
celem  p rzeprow adzen ia nap raw y  ustro ju .

POLSKA A LITWA,

R yłaś  4.XII .  zam ieszcza na podstaw ie litewskiej 
p ra sy  w ileńskiej w iadom ość o ostatn im  wileńskim  
zjeździe studentów  - P olaków  z K ow ieńszczyzny i pod-

P O L S K I E
kreślą  wzięcie w nim udziału  synów ziem ian litewskich, 
k tó rzy  po zakończeniu s tu d j ów średnich na Litwie, 
przybyli do W ilna celem ukończenia w yższych s tu d j ów 
w języku polskim.

R ytas  4.X II .  inform uje, że „Polacy  u tru d n ia ją  
m ieszkańcom  pow. uciańskiego, zam ieszkałym  na po ­
graniczu polsko - litewskiem , p rzejśc ie  do ich gospo­
darstw , położonych częściowo po stron ie polskiej". 
Dziennik przypom ina, że —  wg- umowy z r. 1928 — 
kom unikacja nie m oże być p rzerw ana na czas zimy, 
a p rzeto  „P o lacy  nie do trzym ują  um owy".

POLSKA A  NIEMCY.
(Por. niżej „K onferencja haska").

Berliner Tageblałł 31. pisze, że w prasie  polskiej 
uk aza ła  się notatka, iż przew odniczący polskiej dele­
gacji handlow ej min. Tw ardow ski zam ierza pozostać 
na urlopie, dopóki Niem cy nie poczynią ustępstw  w 
spraw ie dopuszczenia nierogacizny polskiej na rynki 
niemieckie. W  notatce mówi się także, że P o lska  tak  
daleko posunęła sw oje ustępstw a, iż nie może być mo­
wy o dalszych. D ziennik zaznacza, że —  w edług po­
siadanych przezeń skąd inąd  inform acyj istotnie m ógł­
by być podpisany  t. zw. m ały  trak ta t, gdyby doszło do 
porozum ienia w spraw ie przyw ozu nierogacizny. De- 
cyz ja  zaś obecnie rzeczyw iście zależy  co do tego od 
Berlina, choć przedtem  często Polacy  byli p rzyczyną 
zwłoki.

Der Stahlhelm  22.XII  w art. p. n. „Polska żądza 
zdobyczy" pisze m. inn.: „ Ju ż  h isto rja  osta tn ich  dzie 
sięciu lat, p rzepełn ionych  łam aniem  p raw  i dokony­
w aniem  gw ałtów  ze s tro n y  Polski, m ogła conajm niej 
nas nauczyć, że P o lska nie pozostan ie nam  dłużną 
zw ykłej podzięki za n iesłychan ie jednostronne u- 
stępstw a, do k tó ry ch  udzielen ia zgłosił gotow ość 
rząd  niem iecki w  toczących  się uk ład ach ". D alej p i­
smo zaznacza, że u stęp stw a  niem ieckie m ają od­
w ro tny  sku tek , gdyż Polacy w ykorzysta ją  je ty lko
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do staw ian ia  dolszych „bezgran icznych  żąd ań “ , Na 
dow ód tego pism o p rzy tacza  w yjątk i z uchw ał o r­
ganizacji akadem ickich , Zw iązku O brony K resów  
Zach., Zw iązku Ofic. Rez., w zyw ających do nieusta- 
w an ia w  w alce z Niem cam i, dopóki choć p iędź ziemi 
polskiej znajduje się w posiadaniu  niem ieckiem . P o ­
lacy  —  wg. pism a —  o kreśla ją  swoje ziem ie w  g ra ­
nicach od K łajpedy  do O dry  i od B ałtyku  do m orza 
C zarnego. M em orjał rad cy  legacyjnego Zalew skiego 
rozw ija „d jabelski p lan “ zw iązania gospodarczego 
G dańska z Polską tak , aby  na drodze tej polityki p o ­
rozum ienia całkow icie po tem  w cielić go do p aństw a 
polskiego.

Przy toczone dow ody w ystarcza ją  —  zdaniem  
pism a —  do przyp isan ia rządow i polskiem u nie ty l­
ko popieranie, a le  w prost inicjonow anie tych w s to ­
sunku do N iem iec zaborczych  tendencyj.

O czekiw anie zatem  dążności do porozum ienia 
ze s tro n y  Polski jest niczem  innem, jak  oszuk iw a­
niem  sam ego siebie. N iem iecki pacyfizm , czyniący 
Polsce tak  duże ustępstw a, idzie ty lko na ręk ę  pol-

Z A G A D N I E N
KONFERENCJA HASKA.

' Deutsche Allg. Ztg. 5.1. pisze, że ku ogólnem u n a j­
w iększem u zdziw ieniu opinja publiczna niem iecka 
dopiero  z ośw iadczenia min. C urtiusa w  H adze do ­
w iedzia ła  się, że a rt. 1 u k ład u  likw idacyjnego p rz e ­
w iduje, iż m usi być ra ty fikow any  rów nocześn ie z p la 
nem  Younga. Co się zaś tyczy  za ręczeń  min. C u rtiu ­
sa, iż u k ład  nie posiada łączności z p lanem  Younga, 
to  jednak  fak tem  jest, że posiada on z tym  planem  
łączność po lityczną, a w ięc jest to  fak t, co do k tó ­
rego tak  naród  niem iecki, jak i parlam en t R zeszy 
do ostatn iej chw ili pozostaw ione były w  zupełnej 
nieśw iadom ości. J e s t  p rze to  zupełną niem ożliw ością 
uzyskać te raz  zm ianę tego układu.

Dalej dziennik w yraża obaw ę, że ta  p ierw sza 
tńespedzianka w H adze m oże m ieć d la  Niemiec n ie­
bezp ieczne następstw a , o ile chodzi o w ciągnięcie 
N iem iec w  spór p ań stw  południow o-w schodnich z 
W ęgram i.

D ziennik uw aża uk ład  likw idacyjny z P o lską za 
tak  doniosły m om ent d la biegu całej konferencji h a ­
skiej, że próżno szukać w ytłum aczenia d la m iaro d a j­
nych k ó ł niem ieckich.

W  końcu  dziennik  pisze: ,,Nie w ierzym y, aby  
w  jakim kolw iek parlam en tarn ie  rządzonym  k ra ju  na 
świecie, było m ożliwe tak  b ru ta lne  pogw ałcenie n a ­
rodu  p rzez  jego rząd".

i

Frankfurter Ztg. 5.1. p isze z pow odu pow iadom ie­
nia p ań stw  na konferencji haskiej o uk ładzie likw i­
dacyjnym  polsko-niem ., że to jest przew idziane w art.
1 tego  układu . Jeże li zaś delega t polski w sw em  o- 
św iadczeniu podkreślił zw iązek tego uk ładu  z planem  
Younga, to w idocznie uczynił to  dla u sp raw ied liw ie­
nia polskiego dążen ia  do odgryw ania roli w  k o n ce r­
cie państw  w ierzycielskich na pierw szej konferencji 
haskiej.

D ziennik podnosi, że w ystąp ien ie  delegacji p o l­
skiej p rzy ję ła  p ra sa  praw icow a jako podstaw ę do 
naw oływ ań  alarm ow ych i ta  nerw ow ość udzieliła  
się naw et p rasie  o k ierunku ,,D. Allg. Ztg.". M ści się 
tu ta j ta  tajem niczość, z jaką min. Z aleski i poseł

skiej inwazji, i tego rodzaju pokojow ość ta k  w  tym  
w ypadku, jak  i w każdym  innym  siłą rzeczy  p rz e ro ­
dzić się musi w  pobudzanie do wojny.

Vossische Ztg. 3.1. pisze, że w ostatnich czasach 
„potoczyła się fala sp rzedaży  niem ieckiej ziem i po l­
skim  chłopom ", chociaż w  pow iecie M iędzyrzeckim  
udało  się zapobiec tym  tranzakcjom , i za trzym ać 
ziem ię w ręk ach  niem ieckich. Polacy  ko rzy sta ją  z 
tanich lub bezprocentow ych k redytów  i to  im u- 
m ożliw ia p łacen ie  tak ich  cen za ziem ię, jakich Niem 
cy p łacić nie są w stanie. „P ożałow ania godnem  jest 
to  — pisze dziennik —  że ziem ianie n iem ieccy idą 
z pom ocą polskiej ekspansji, sp rzedając  Polakom  
ziem ię. W ielk ie  oburzenie w yw ołuje w iadom ość, że 
książę B ernard  L ippe sp rzed ał p rzy  samej granicy 
polskiej część swego m ajątku  W ojnow o. Sfery n ie­
m ieckie s ta ra ją  się w szelkiem i siłam i zapobiec tej 
sprzedaży , lub też  spow odow ać jej cofnięcie, ale o 
ile w iadom o, ks. L ippe dąży naw et do sp rzedan ia  
dalszych 500 m orgów w ręce  polskie".

A O G Ó L N E
R auscher prow adzili rokow ania o ten  układ. W ia- 
dom em  było oddaw na, że uk ład  likw idacyjny z P o l­
ską będzie przedłożony parlam entow i R zeszy razem  
z p lanem  Younga, jednak, jak to zresz tą  w ynika z 
ośw iadczenia min. C urtiusa w H adze w odpowiedzi 
na  ośw iadczenie delegacji polskiej, uk ład  stanow i 
sam  w sobie zobow iązanie praw ne tylko dwóch stron 
t. j. Polski i Niemiec i nie dotyczy innych państw . 
D latego p arlam en t nie będzie zm uszony przyjąć go 
jako części sk ładow ej p lanu  Younga.

D ziennik zaznacza, że do uk ładu  przygotow uje 
się p opraw ki tak  ze s trony  C entrum , jak  i partji d e ­
m okratycznej.

Vossische Ztg. 5.1. p isze z pow odu ośw iadczeń 
polskiej delegacji co do u k ład u  likw idacyjnego w 
H adze, że odpow iedź min. C urtiusa w yraźnie s tw ie r­
dza, iż uk ład  w praw dzie  m a pośredni zw iązek  z p la ­
nem  Younga, a le  w żadnym  razie  nie m oże być za ­
leżne w prow adzen ie w życie p lanu  Younga od ra ty ­
fikow ania u k ład u  likw idacyjnego p rzez  Polskę. Nie 
m ożna rów nież tych  u stęp stw  układu, k tó re  m ówią 
o likwidacji, łączyć ze sp raw ą p lanu Younga. F o r­
m alnie zatem  nie istn ieje pow ód do rob ien ia  kw estji 
z pow odu polskiego w y stąp ien ia  w  H adze. O w iele 
bardziej p rzy k re  jest stanow isko rząd u  polskiego, 
k tó re  dowodzi, że P o lska nie m yśli w cale o w zięciu 
pod uw agę n iem ieckich zastrzeżeń  co do u k ład u  li­
kw idacyjnego. W idocznie P olacy  sądzą, że p a r la ­
m ent n iem iecki nie zechce w yw oływ ać kryzysu  z po ­
w odu tego układu . To m oże być trafne, ale W arsza ­
w a pow inna sobie pow iedzieć, że część niem ieckich 
zastrzeżeń  jest tak  pow ażnej natu ry , że ich nie m oż­
na pominąć. G dyby zaś w uk ładzie nie dało  się nic po ­
praw ić, musi to  oddziałać na rokow ania handlow e i 
n iem ieckie żądania m uszą znaleźć w yraz w  m ałym  
trak ta c ie  handlow ym . D ziennik przypuszcza, że min. 
C urtius uda się do G enew y celem  sp o tk an ia  się z 
min. Z aleskim  i p o s ta ra  się uzyskać ustępstw a, gdyż 
w  razie  pozostaw ien ia spraw y, jak obecnie, należy  
się obaw iać, iż dalsze u k łady  z P o lską nie znajdą 
akcep tacji parlam en tu  niemieckiego-





The T im es 3-1. podkreśla  w art. wst. nieobecność 
m inistrów  spraw  zagranicznych na drugiej konferencji 
haskiej, co w skazuje że spraw y polityczne nie będą 
zajm ow ały  zbyt pow ażnego m iejsca na konferencji. 
A utor dochodzi do konkluzji, że Niem cy zyskają  wiele 
p rzez w prow adzenie p lanu  Young a i spodziew a się 
pom yślnych rezu lta tów  konferencji, chociaż p rzypusz­
cza, że n iektóre mniej sze_państwa mogą założyć votum  
separatum  odnośnie postanow ień ogólnego porozum ie­
nia. *

Le Q uoiidien 4.1. s tw ierdza  z naciskiem, że gdyby 
Niem cy m ieli szczery zam iar w ypełnić uczciwie zobo­
w iązania z p lanu  Y ounga nie odrzucaliby  tak  usilnie 
sankcyj na w ypadek niedotrzym ania słowa. A  przecież 
Niem cy udow odnili już raz, że um ieją  organizować 
niew ypłacalność. Do tego nie w olno w żadnym  razie  
dopuścić A u to r chce jednak  w ierzyć, że Niem cy nie 
podejm ą tej ryzykow nej gry, k tó ra byłaby  brzem ien­
n a  w pow ażne następstw a.

L 'E re N ouvelle 4.1. uw aża, że re zu lta ty  konferen­
cji haskiej m ają  bądź polepszyć, bądź pogorszyć re ­
zu lta ty  pierw szej konferencji sierpniow ej w zależno­
ści od tego, czy obecne n arady  będą ożyw ione dobrą 
wolą. Co do F ran c ji nie m ożna pod tym  względem  
mieć żadnych w ątpliw ości — pozosta je  więc pod zna­
kiem  zapy tan ia  zobow iązanie się Niemców. Byłoby 
niecględne, gdyby próbow ali oni rew idow ać postano­
wienia pierw szej konferencji, tern więcej, że F ran c ja  
postanow iła niezłom nie dążyć do ostatecznej likw i­
dacji.

Le P etit P ańsien  6.1. uw aża, że bilans prac, p rz y ­
gotowanych na konferencję, da je  podstaw ę do n a jle p ­
szych nadziei.

L ‘Ere N ouvelle  6.1. w yraża obawę staw iania ja ­
kichkolw iek horoskopów  ze w zględu na nadzw yczajnie 
zaw iłą kw estję reparacy j wschodnich. W H adze prze  
ci w staw ia ją  się sobie in teresy  w schodu i zachodu.

Journal des Debats 6.1. naw ołu je uczestników  
konferencji, ażeby w ytłom aczyli C urtiusow i i M olden- 
hauerowi, że nadszedł moment, w którym  naród  nie­
m iecki powinien w ybrać pom iędzy po lityką w ykrętów  
i po lityką dobrej woli i jeżeli w ybierze tę  pierw szą, 
to pozbawi się tern sam em  korzyści, jak ie  d a je  lo ja l­
ność.

La Liber te 6.1. zapy tu je , dlaczego Niem cy tak  są 
zaalarm ow ani ew entualnem i sankcjam i na w ypadek 
niew ypełnienia p rzez  nich p lanu  Young'a- „M ożna o- 
statecznie nazw ać sankcje —  gw arancjam i; o nazwę 
wszak nie chodzi; jednak  trzeba coś wym yślić. Czy 
T rybunał R ozjem czy? K to w szedłby w jego sk ład ?  
Czy przedstaw iciele  państw  neu tra lnych? Ja k ie  m iał­
by ów T rybunał środki poparcia  sw ych orzeczeń? Czy 
Niem cy nie krzyczeliby za każdym  razem , że ich się 
m altre tu je , upokarza, że się robi zam ach na ich su­
w erenność?".

L'Echo de Paris 7.1. podkreśla  jedno lity  front mo­
carstw  w dążeniu  do porozum ienia. Delegaci zazna­
czyli, że nietylko są  ożywieni życzeniam i doprow adze­
nia do ostatecznej likw idacji, lecz że  m ają  niezłom ne 
postanow ienie uczynić to.

Le Q uctid ien  6.1. kom unikuje, że podobno doszło 
do porozum ienia francusko - niemieckiego. Obie s tro ­
ny zgadzają  się poddaw ać w szystkie kw estje sporne 
odnośnie do p lanu  Y oung'a — T rybunałow i M iędzyna­
rodow em u w Hadze.

Le T em ps 6.1. uw aża że przyszłość p lanu  Young a 
zależy w znacznej m ierze od tego, czy N iem cy porzucą
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zam iary  w ykręcania się od swych obowiązków przez 
stw orzenie sztucznej niew ypłacalności. T rzeba naresz­
cie mieć pewność, że niezależnie od tego, jaki rząd  
będzie u s te ru  R zeszy —  zobow iązania będą w ypeł­
nione.

S Y T U A C JA  PO LITY CZN A  W E  FR A N C JI.

U E re N ouvelle 3.1. chw aląc ta len ty  w ojenne ge­
n e ra ła  W eyganda w yraża pew ne w ątpliw ości co do no­
m inacji jego na stanow isko szefa sztabu  głównego ze 
w zględu na to, iż nie jest on osobistością apolityczną.

L H u m a n ite  4.1. w art. wst-, poświęconym  nom ina­
cji gen. W eyganda nazyw a go generałem  domowej 
w ojny z p ro le ta rja tem , pozatem  tw ierdzi, że nom ina­
cja ta w chwili konferencji haskiej w ykazuje zupełny 
b rak  dobrej woli F ran c ji co do stab ilizacji pokoju 
światowego.

SY T U A C JA  POLITYCZN A NA LITW IE.

B irżu  Żinios (litew skie pismo tygodniowe) z gru­
dnia, naw iązując do odrzucenia p rzez w ładze litew ­
skie podan ia P o laków  b irżańsk ich  o założenie p ań ­
stw ow ej szkoły  polskiej w  m. B irżach, wdta z uzna­
niem  stanow isko  w ładz litew skich  w  tej spraw ie, 
przyczem  z naciskiem  podkreśla , że w B irżach ro ­
dzin polskich niem a w cale; są( tam  —  zdaniem  p is­
m a —  jedynie rodziny m ieszane, w  k tó ry ch  dzieci 
„przypadkow o" m ów ią po polsku. „G dyby —  k o ń ­
czy sw e w yw ody pism o — Litw ini m ieli w iększe 
poczucie honoru w łasnego, w ów czas należy  w ątpić, 
czy po 11 la tach  niepodległości rozm aw ialiby w  ob ­
cym języku  z tym  lub owym osobnikiem  zam ieszka­
łym  w  k ra ju  i spożyw ającym  chleb litew ski".

To samo pism o  z grudnia, naw iązując do otw arcia 
p rzez  społeczeństw o polskie w  B irżach p ryw atnej 
polskiej szkoły  ludowej, podkreśla , że „e lem ent po l­
ski na L itw ie jest nielo jalny w zględem  n aro d u  litew ­
skiego; w obec tego rząd  litew sk i nie pow inien spo­
kojnie przyg lądać się tem u, że jego obyw ateli ro z ­
m yślnie usposabia się w rogo w zględem  rządu  i ca ­
łego n arodu  litew skiego".

Na po tw ierdzen ie  m ałego uśw iadom ienia n aro ­
dow ego w śród  L itw inów  „Birżu Żinios" cytuje fakt, 
iż w  jesieni r. ub. k ilk u n astu  B irżan zw róciło  się do 
za rządu  m iejskiego z p rośbą o zm ianę w ich do k u ­
m en tach  oznaczenia narodow ości z litew skiej na poi 
ską. T en „zdum iew ający" fak t pism o tłum aczy, po l­
ską p ropagandą w śród B irżan, k tó rzy  uczynili wspom ­
niany k ro k  p raw dopodobnie w sk u tek  obietn ic m a­
teria lnych .

Dzień K ow ieński 4.1. w art. wst. p. t. „P row incjo­
nalne m iazm aty" w odpow iedzi na  pow yższe a r ty ­
ku ły  litew skiego pism a prow incjonalnego, p o d k re ­
śla, że liczba Polaków , zam ieszkających B irże w y­
nosi ok. 13 proc. ogółu m ieszkańców ; m ieszczanie— 
P olacy  zam ieszkują B irże nie od dziś, lecz od 17-go 
s tu lecia ; trad y c je  ich sięgają przyw ilejów , n ad aw a­
nych im przez kró lów  polskich, o czem  św iadczą 
też ak ty  m ag istra tu  birżariskiego, a p rzeto  P olacy  w 
B irżach  posiadają  n iezaprzecza lne  praw o do k sz ta ł­
cenia sw ych dzieci w  ojczystym  języku. „G nębienie 
i naw oływ anie do ucisku  P o laków  na L itw ie —  do­
d aje dziennik  polski — nikom u pod słońcem  dotąd  
jeszcze honoru  nie przysporzyło".
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